DPIATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Studentka umiwersyieti 


owiązała głowę przeście- 
radłem 


i skoczyła z 5-go piętra. 


„Życie dia mnie nie ma :alu* — 


VIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK IV. ŁÓDŹ, CZWARTEK, 2-go WRZEŚNIA 1926 R. . 


Powszechny strejk w 


pisała w ostatnim liście. 


Warszawa, 2 września 
Studentka uniwersytetu na wydziale 


filozoficznym Sara Bernholc, popełniła 
wczoraj samobójstwo w nieznanych o- 


kolicznościach. 


UMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. | NR. 243 


górnictwie 


zostanie proklamowany na poniedziałek 6 b.m. 
o ile przemysłowcy nie zaspokoją podwyżkowych żądań górników. 


Sosnowiec. 1 września. |niach na G. Śląsku. Zebrani uchwalili 
W dniu dzisiejszym w całym prze-| przyłączyć się do rezolucji konferencji 
myśle metalowym zagłębia dąbrowskie-| górników. która mówi. że zdyby do 4! 
go odbył się dwugodzinny strejk mani-| września sprawa zatargu nie została za- 
festacyjny. łatwiona pomyślnie dla robotników, to 
W tym czasie odbyły się we wszy-| nastepna konferencia ma prokłamować! 
stkich fabrykach i hutach wiece, na któ; streik górników w całej Polsce. 
rych powzięto uchwały, domagające się 
podwyższenia płac od 15—20 proc., na- 
stępnie przeprowadzenia nowych wybo 
rów delegatów i zwołania najpóźniej do 
8 b. m. konferencji z przedstawicielami 
przemysłowców dla odbycia rokowań prowadzącego śledztwo w 
podwyżkę. 4 + 
Również w dnin dzisiejszym obrado= 
wali w Katowicach delegaci robori- 
ków przemysłowych na Śląsku, należą| o zawieszeniu sędziego śledczego Bro- 
vyth do zespołu „Praca“. mirskiego 
Przedmiotem tych obrad była spra=j w dalszem prowadzeniu dochodzeń prze 


Bydgoszcz, 1 września 
Sensacją dnia jest wiadomość 


Strejk miałby się rozpocząć już w po 
niedziałek 6 września. 

Dziś poseł Stańczyk udał się do War 
szawy celem interwencji u rządu w 
sprawie wywarcia nacisku na przemy- 
słowców w kierunku poczynienia u- 
stępstw. 

TET KOSZ RAEAN ENER 


Aresziowanie sędziego Śledczego 


aferze Banku Dyskonto- 


wego w Bydgoszczy. 


sędziego śledczego w stosunku do obwi 
nionych. 


Bydgoszcz, 1 września 
Aresztowany onegdaj na zlecenie sę 


wa podwyżki płac w hutach į kopal-| UW osobom wmieszanym w aferę Ban-|dziego śledczego w związku z aferą Ban 


piczyw aeaeaei |K! dyskontowego. — 


Uchwała ta zapadła na posiedzeniu | kowski w Warszawie, 


ku dyskontowego Mieczysław Jagniąt- 
został wypusz- 


senatu karnego sądu apelacyjnego w Po|czony na wolną stopę: za złożeniem 


Niema cholery |: 
w Łodzi. 


Łódź, 2 września 
Odwłęziona dò szpitala w Radogosz 
czu Weronika Piotrowska, u której 
skonstatowano ebiawy chelery, została 
przez lekarzy zbadana, przyczem stwier) 
dzono, iż uległa ona zatruciu subllma- 
tem. Q cholerze niema zatem mowy. 


1 


Warszawa, 2 września. 
Wśród urzędników biurowych pras- 
Kurs dolara. przy ul. Jagiellońskiej nr. 9, jednym z 
bardziej poważanych przez kolegów i 
darzonych zaufaniem przez zwierzchni- 
ków był p. Andrzej Niekrasz. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
ma rynku pieniężnym w obrotach pry- 
watnych kurs dolara wynosił 8,99 w pła 
ceniu i 6,01 w zaofiarowaniu. Tendencja Człowiek. jakkolwiek młody, ale sia 
nieco mocniejsza. teczny, był zawsze na miejscu, a wolny) 
Bank Polski płacił za dolary pu kur-|od wszelkich szkodliwych namiętności 
sie 8,94, cieszył się naogół dużym kredytem mo- 


ralnym. 
I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. Ale kredyt — kredytowi jest nie- 
Londyn 43,66 równy. 


Oto wczoraj, jako w pierwszym dniu 
miesjąca, przyszedł dzień wypłaty po- 
borów urzędnikom ekspozytury. 


„Jak zwykle. w dniu pierwszym pod- 
niósł on kilka tysięcy złotych jak jedni 


Szwajcaria 173,71 
Nowy Jork 8,98 
Paryż 27,03 


1 PRZEDGIEŁDAĄ WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 8,98 
f pół. 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 


Złoty 57,60 

Dolar 5,15 1/4 

Warszawa 57,40 

Przekaz na Warszawę 8,97 


Tsang-Tso-Lin na 


Pekin, 1 września. | 
Agencja Wschodnia. 

Silge wrażenie wywarła tutaj wiado 
mość, iż Tsang-Tso-Lin przygotowuje 
reorganizację swojej armii przy pomocy 
angielskich oficerów instruktorów. 

Szczególniej zdziwił tutejsze sfery 
rządowe fakt, iż Tsang-Tsu-Lin wszedł 
w kontakt z anglikami, podczas kiedy 
dotychczas działał jedynie w ścisłym 

Specjalna służba tel. „Expressu”.  |porozumieniu z Japonią. 

Wczoraj popołudniu na „Frankfurter Rząd chiński komentuje ten fakt w 
AURA Pai EP ROCHRÓW stra |ten sposób, iż najwidoczniej między An- 
ży ogniowej z dori M 5 sa bi 

E A E doszło do porozumienia 

3 osoby znajdujące się w dorożce po| WY Sprawie wspólnej Belityki obu tyc 

niosły śmierć. państw na terytorium Chin. 


Samochody straży 
ogniowej 
zderzyły się z dorożką 
w Berlinie. 

Berlin, 1 września. 


naniu, a umotywowana jest stronnością | kacji. 


Znowu znaczna defraudacja. 


W warszawskim Kom. RZĄdU proje 
stwierdzono brak 30,000 złotych. 


mówią, 5.000 zł., a jak opowładają Inni 
około 8.00 zł. gotowizną, aby około go- 


Postanowiła umrzeć, a strach ją przej 


mował przed tą okropną chwilą spot- 
kania oko w oko ze śmiercią. 


Około południa przyszła do dómu 


przy ul. Ceglanej 10, który ma podwó- 
rze wyasfaltowane. Weszła na 3 piętro 
klatki schodowej, 


stanęła na parapecie 
okna i głowę owiązawszy  prześciera- 
dłem, które przyniosła z sobą, rzuciła 
się na dół. 

Gdy wezwano pogotowie, desperat- 


ka żyła jeszcze i była przytomna. Prosi 


ła, aby jej nie ratowano, a nawet próbo- 
wała zerwać opatrunki, 

W drodze do szpitala samobójczynt 
zmarła. 

W mieszkaniu desperatki znaleziono 
krótki list do sióstr, w którym jeden u- 
stęp tłomaczyć ma ludziom, dlaczego 
postanowiła umrzeć: 

„Życie jest piękne, ale dla mnie nie 
ma celu...“ 

Ojciec samobójczyni, kupiec war 
szawski wpadł ostatnia w ciężkie tara: 
paty finansowe. Przygnębiająca atmo- 
sfera w domu niechybnie wpłynęła na 
powzięcie rozpaczliwej decyzji młodej 
studentki, 


Rumunja 
zaofiarowała sowietom 
pakt o nieagresji. 


Bukareszt, 1 września. | 

Krążą uporczywe pogłoski w kołach 
politycznych, że Rumunja zapropono- 
wała rządowi sowieckiemu zawarcie 
paktu gwarancyjnego, 

Rząd rumuński przytem, jako głów- 
ny warunek postawił sprawę uznania 
przez Rosię sowiecką aneksji Bessa- 
rabii. 


Byrd 
ktuje lot nad Atlan- 
tykiem. 


Nowy Jork, 1 września. 
Specjalna służba tel, „Expressu”', 
Znany amerykański lotnik Byrd, któ- 


kiej ekspozytury IV komisarjatu rządu, dziny 3, a więc pod koniec urzędowaniajry niedawno odbył podróż do bieguna 


ząmykanego 0 godz. 3 i pół popoł. rozpo | północnego samolotem zamierza w naj- 


cząć wypłatę, 


Niestety, koledzy p. N. zawiedli się w| Kiem. 


dniu wczorajszym, daremnie oczekując 
na wypłatę... 


Dziś, być może ich ona nie minie, ale 
wczoraj opuścił progi ekspozytury p 
N. wraz z teczką, zawierającą tysiące, 
i poszukiwany był przez powołane czyn 
niki daremnie do późnego wieczora. 


Zarządzona niezwłocznie rewizja 
książek ujawniłą nadużycia na sumę 
30.000 złotych. Prawdopobonie niedo- 
bór jest większy, ale trudno go ustalić 
wobec strasznych nieporządków w książ 
kach kasowych. 


;0:— 


Chiny w ogniu walk. 


usługach Anglii. 


Pekin, 1 wrześnią. 
Agencja Wschodnia 

Upadek Hankou i deienzywa gen 
Wu-Pei-Fu w południowych Chinach 
wpłynęły tutaj na silne zaostrzenie się 
stanowiska rządu chińskiego w odnie- 
sieniu do komunistów i czynników so- 
wieckich wogóle. 

Rząd chiński rozpoczął stosowanie doj 
komunistów i do obywateli sowieckich 
całego szeregu represji. Ostatnia aresz-| 
towano kierownika sowieckiego przed- 
stawicielstwa handlowego w Pekinie; 
Marakajewa, oraz profesora Wozn'ejew 
skiego. Nadto dokonano licznych areszto 
wań wśród obywateli sowieckich. 


bliższym czasie odbyć lot nad Atlanty- 


Nowa wyprawa 


włoska 


do bieguna północnego. 
Rzym, 1 września. 
agencja Wschodnia. 

W wywiadzie, udzielonym „Impero“ 
oświadczył Nobile, iż przygotowuje no 
wą wyprawę polarną. 

Według projektu Mussoliniego, przy- 
szła wyprawa winna posłużyć się stat- 
kiem większym, niż „Norge“, bardziej 
do takiej wyprawy przystosowanym. 
Budowa takiego statku miałaby trwać 
rok. 

Nobile oświadczył, iż uważa, swoją 
ostatnią wyprawę za pozbawioną war- 
tości i tęskni do wyprawy następnej, 
przypuszczając, iż wyniki jej będą dużo 
większe, 


Miljon dolarów od robot- 
ników amerykańskich. 


Londyn, 1 września. 

„Daily Herald* donosi, że członek izby 
gmin, pani Wilkinson, która wchodzi w 
skład delegacji, wysłanej do Ameryki ce 
lem zebrania funduszy dla strejkujących 
górników angielskich, oświadczyła po 
powrocie do Anglii, że udało jej się ze- 
brać około jednego miljona funiów szter- 
lingów. 


~tr 


2. 


EXPRESS wWIFCZORNY. 


Wojna przyszłości 


zamieni ludne miasta 
olbrzymie cmenta- 
rzyska. 


trolesor — generał wal- 
czyć hędzie z kobiefami, 
dziećmi i chorymi ludźmi. 


Ale pocieszmy się: śmierć 
będzie wyźworna, subtel- 
no i bez agoni. 


W dniu 22 kwietnia 1925 r. niemcy 
póraz pierwszy rzucili fale gazowe na 
iront Ypres, pomiędzy Langemarck i 
Bixchoote. Zaskoczenie było zupełne — 
5,000 żołnierzy znalazło Śimierć — cała 
linia była niezdolną do przedsięwzięcia 
fakiejkolwiek kontrakcji, 

Podobna katastrofa bezwątpienia mia 
łaby miejsce przy pierwszem użyciu 
broni chemicznej przeciw ludności cy- 
wilnej — lecz w o ile większych į strasz 
niejszych rozmiarach. 

jako plastyczną ilustrację tego co 
has w przyszłości czeką, podamy po- 

> niżej urywek z obrazu przyszłej wojny, 
opracowanego przez niemieckiego pro- 
fesora Ricflinga w formie jaskrawej pro 
pagalidy: 

„Śmierć będzie wytworna, Małe bom 
by uieoma! cacka naładowane trującym 
gazem, unoszą się w powietrzu i opu- 
szczają bez szumu na ziemię. Cacka te 
nie wybuchają i nie pękają, lecz otwie 
taja się wykwintnie i subtelnie. 

Gaz z nich wychodzący nie posiada 
żadnego zabarwienia, żadnego smaku 
i zapachu. Niema w nitn nic przykrego 
1 oddycha się nim zupełnie lekko i natu 
ralnie,., a śmierć — ona przychodzi bez 
agonii! 

Będzie jesienna noc — z Paryża wy 
leci do Berlina powietrzna flota. Nad ra 
nem flota powróci z Berlina, którego, dó 
rara już nie będzie. Nie znaczy to, że 
Berlin zniknie — pozostaną domy, ulice 
— wszystkie dzieła genjuszu ludzkiego 
pozostaną nietknięte, — nie będzie tylko 
ludzi''! 

Substancje trujące o których mowa, 
używane są normalnie w czasie pokoju 


— tak, że bronią chemiczną rozporzą- ` 


dza każde państwo mające rozwinięty 
vrzemysł chemiczny. 

Ogromna łatwość przystosowania ta 
bryk chemicznych do produkcji wojen- 
nej, budzi uzasadnione poczucie obawy 
i nieufności wobec sąsiatła rozporządza- 
jacego potężną organizacją chemiczną, 
a którego zamiarów nie można przewi- 
dzieć. ani przyjąć że są one pokojowe. 

Należy przyznać, że z punktu widze 
nia technicznego napad gazowy na wiel 
kie centra przy pomocy samolotów i 
dział dalekonośnych nie nałeży do nie 
możliwości. Naodwrót, wszełkie dane 
każą nam wierzyć, iż w przyszłości 
broń powietrzna o wiele szersze znaj- 
late zastosowanie, niż w wojnie ubiegtei 

Prawda, że na tę myśl masowej rzezi 
sumiennie się oburza — niemniej jednak 
wykonanie tego nie przedstawia podi 
względem technicznym wielkich trud- 


Należy ufać, że znajdą się skutecz-| 
niejsze środki ochrony ludności cywil- 
nej przeciw takim napaściom — lecz za 
danie to trudne. Dostarczenie masek ca-| 
tej ludności wydaje się prawie niemożli- 
w A gdyby przypuścić że da się to 
zować, pozostaje jeszcze niebez- 
pieczeństwo dla życia, nawet gdy maski 
okażą silę skuteczne. 

W braku tych środków i bez uprze- 
dniej informacji co do miejsca ataku, cał 
kowita ochrona ludności jest niemożliwa | 
Poza tem, ciężkie gazy trujące stostin- | 
kowo dość długo trzymają się ziemi. 

Zapewne że można oburzać się i 


Atlantyda -- zasiniony świat baśni 


jest wieczną i tajemniczą zagadką, dręczącą od 
wieków ludzkość. 
Czy bajka o „Czerwonym kapturku* zdoła rozwiązać zagadkę? 


——— 


Pieniądze wydrą z wnętrza ziemi legendarną tajemnicę. 


W wyobraźni europejczyka tkwi 
mgliste, nieuchwytne, a przecież wciąż 
odnowa wracające pojęcie e Atlantydzie| 
o legendarnej „Atlantis“ o baikowym 
świćcie zaginionej do cna kultury, 
Gdzieś na wielkiem morzu — głosi le- 
genda — istnieć niiała wyspa, która się 
zapodziała, zatonęła, znikła... Wyspa 
która zarówno interesowała uczonych 
jak i poetów, drażniła, upajała... 

Zajmowaij się.nią starożytni, zajmo- 
wało średniowiecze. 

Gdzież tej „Atlantydy“ już nie szu- 
kano! To hen na północy, to na Kaw 
kazie, w Cejlonie, w Sardynji, na wys- 
pach Kanaryjskich i Azorach — wszę- 
dzie wietrzono i dopatrywano się miej 
sca, w którem ongi, w przedhistorycz- 
nych czasach była Atlantyda. , 

Jeden z pierwszych o  utlantydzie 
mówił Platon; i to dwa razy, w dwuch 
swych dziełach „Kritias“ j „Tiineos'* 
Powołując się na Solona i na roczniki ka 
płanów egipskich, opowiada Platon o 
wielkiej wojnie, która teczyła się przed 
9.000 laty przedtem — a więc obecnie 
przez 11.0060 laty — między ludźmi, za 
mieszkałymi z tej i tamtej strony „słu- 
pów Heraklesa“, między grekami a „kró 
lami wyspy Atlantis". 

Potem przyjść miało trzęsienie ziemi 
Atlantis zostało docna zniszczone j nie 
nie pozostało na powierzchni ziemi, jak 
tylko głęboka warstwa. muła... 

A potem przyszły czasy średnio- 
wieczne; czasy oświecenia; czasy prze- 
mierzenia stopą ludzką całej ziemi, wdar 
cia się w każdy niemal jej zakątek — i 
wciąż umysły drażniło pytanie: gdzie 
była Atlantyda? czy była wogóle? czy 
legenda o jej istnieniu i zaginięciu opie- 
ra się o jakieś konkretne, realne dane? 

Wreszcie całe zainteresowanie świa 


skoncentrowało się na — Afryce. 

Tam, tam była Atlantyda! 

Twierdzi tak profesor Leon Frobe- 
nius w dziele, liczącem 15 — dosłow- 
nie: piętnaście! — tomów, które na- 
kładem księgarni Diederichsa w Jenie 
pojawiły się jako wydawnictwo „Insty- 
tutu dla kulturalnej morfologji“. 

Proi. Frobenius udał się do północnej 
Afryki w r. 1907 i przez szereg lat stu- 
diował kabylów. Jest to plemię berbe- 
ryjskie, jedyne, które. zachowało swą 
niezależność od kultury arabskiej., 


opowieści kabylskich jest, że czytając je 
spotykamy na każdym kroku drobnych, 
starych znajomych z baśni europejskich, 
od Ezopa po Andersena, 


Spotykamy historie o kapturka, o fi- 
sie, o latającym kobiercu, a zającu i żół- 
wie i t. d. — słowem niezliczone motywy 
które w- europejskiem bajkopisarstwie 
wybitną odgrywają rolę. 

Natomiast jakikolwiek duchówy zwią 
zek między europejczykami a kabylami 
jest wyłączony! Opowieści kabylskie 
pochodzą z prastarych czasów, gdy o 


jakimkolwiek wpływie Europy mowy 
być nie mogło. 

Więc wuioskuje Frobenius: powieści 
ie są świadectwem zaginionej kultury; 
kabyli są zachowawcami kultury „Atlan 


Stało się to wskutek tego, że. kabyli 
wiedli życie osadnicze, gdy inne ple- 
miona koczowały, były nowadami. Ka 
byli są zatem od pra-pra czasów tam 
osiedli, gdzie się obecnie znajdują; mię 


dzy ich życiem duchowem, a resztkami 
tradycji z przed lat tysięcy istnieją za- 
tem związki przyczynowe: to, co sobie 
obecnie opowiadają, ma swe korzenie w 
prapoczątkach ludzkiej kultury. 

Na tych założeniach oparł Frobe: 
nius swe badania, Zainteresowały go 
przedewszystkiem mity i wierzenia, krą 
żące wśród etgo plemienia. Nad sferą 
bowiem bardzo prymitywnej umysło- 
wości kabylów rozsnute jest bardzo buj 
ne przędziwo mitologicziie, przyczem 
siły magiczne, Olbrzymy, karły, potwo 
ry, gady itd, są namiastką pojęcia „bo- 
skości”, bardzo niedoskonałego, mgliste] 
go, mało skonkretyzowanego. 

Lecz co to' wszystko ma wspólnego 
z Atlantydą? Otóż Frobenius sięga do— 
literatury kabyłów i kotistruuje związek 
przyczyńowy.- Kabyli są bowiem mi- 
strzami w opowiadaniu baśni, w repro- 
dukowaniu opowieści. 

I tu Frobenius spotkał się z przeja- 
wem, który go naprowadził na myśl o 


ta uczonych, budujących tę sprawę |— Atlantydzie. Oto niespodzianką tych 


Na cześć bohaterów wojny, 


W Chicago poświęcono wspaniały pamiatkowy gmach ia cześć poległych żoł- 
nierzy armii amerykańskiej. Koszty budowy 


wynoszą 10 milionów dolarów. 


twierdzić, 
dzenia wojny byłby ohydny i że sumie- 
nie ludzkie do tego nie dopuści, 

Możliwe, lecz zważywszy że w woj 
nie współczesnej prawie cała ludność da 
nego kraju jest wciągniętą do walki, — 
zachodzi, obawa, że mało skrupulatny 
przeciwnik sie będzie robił różnicy mię. 
dzy tymi którzy walczą na frońcie, a 
tymi, którzy tym pierwszym dostarcza= 
ia środków walkię 


że aay sposób prowa- 


Na zakończenie należy. stwierdzić, że 
nowoczesna wojna coraz głębiej sięga 
do wiedzy — podporządkując liczne jej 
zdobycze swoim celom. Obserwując ta 
zjawisko cytowany iuż przedtem proie- 
sor Riefling idzie tak daleko, że pozwa- 
la sobie na twierdzenie, że nowa wojna 
światowa będzie wojną profesorów z ko 
biętami, dziećmi, chorymi i kalekami. 
że proiesor w przyszłości zastąpi gene- 
rała! 


tydy“ 

Tak się w ogólnych zarysach przed: 
stawia teorja Frabeniusa. Wyobraźnia 
wyczarowuje Atlantydę, jako zatracóńą 
w morzach wyspę;, natomiast uczony 
widzi w niej symbol prapaczątku kultu- 
ry, którą chce nattkowo i przykładowo 
prześwietlić. 

O krok dalej jeszcze idzie najnowszy 
badacz „Atlantydy“, Paweł Borchardt, 


Wygłosił on właśnie odczyt w gecgra- 
ficznym instytucie uniwersytetu mona- 
chijskiego i — wezwał do... odkopania 


Atlantydy. . 

Wedle niego Atlantyda jest pogrążó+ 
na w słonejm bagnie, zwącem się obec- 
nie „Schott Djerid*, dawniej „Bahr At- 
tala“ — morze „Atlantów”, czasem też 
zwanem „jeziorem Triton". Tu, w tem 
bagnisku, utonęło Atlant Kiedy? 
W roku 1250 przed Chrystusem było tu 
trzęsienie ziemi — wedle relacji Diodara 
1 wtedy pogrążyła się w mcość Atlan 
tydas. 

Borchardt nawołuje do odkopania tej 
legendarnej v tego tajemniczego 
miasta; pow Troja btyłasteż legen- 
dą, aż pojawił się Schieniann i odkopał 
jay dajcie mi fundisze. a;z wnętrza zie- 
mi wykopię legendarną Atlantydę... 

Kto wie? A może ją cdkopie. 
PROSZE NENE E A 


Dia pieknych pań. 


Modny pulover w kolorach: szarym, 

białym i zielonym. W bieżącym sezonie 

szczególnie norytowany jest model -bez 
rękawów. 


EXPRESS WIECZORNY. 


—Tu macie parę butów... Pa drobnej reparacji możecie je śmiało nosić... 

— Tak... Dziękuję łaskawej pani... Jak się da nowe zelówki, obcasy i kapy 
ło le można będzie nosić... Sznurowadła są jeszcze dobre... 
SERI 


| 


_ Str. 3 


Oszukała bandytów! 


(PAWE wykret przebiegłej wieśniaczki. 


Łódź. 2 września. 


We wsi Rokidlice, pow. łaskiego wy, 
darzył się swego czasu śmiały napad | 


+ bandycki, 


Pewnej nocy do domku gospodarza 
miejscowego Ludwika Wana zapukał 
ktoś w okno. Wan zbudziwszy się ze 
snu zapalił lampę i zbliżywszy się do 
okna ujrzał dwuch jakichś osobników. 

— Otwórzcie drzwi, bo będę strze- 
lał — zagroził. Przerażony wieśniak 
nie zdążył zatarasować drzwi i okien 
Bandycj wybili szybę i wskoczyli do 
wnętrza mieszkania. 


Z zemsty podpalił wieś. 


Po aresztowaniu przyznał się do zbrodni 
a w nocy powiesił się w areszcie gminnym. 


Łódź, 2 września. 

Przed kilku dniami we wsi Firlei po- 
«iatu lubartowskiego wybuchł w nocy 
pożar, który wobec sprzyjającego wia- 
tru rozszerzał się z gwałtowną ` szyb- 
kośc'ą. 

Pożar rozpoczął się w zabudowaniach 
należących do gospodarza Karola Szym- 
czaką, 

W akcji ratunkowej przyjęła udział 
cała wieś. Mimo usilnych walk w roz- 
szalałyn: żywiołem, pastwą płomieni 
padło osiem gospodarstw. 

Z chat i stodół, w których znajdowa- 
ło sę tegoroczne zboże pozostały. jedy- 
nie zgliszcza. Wieśniakom udało się na 
szczęście uratować bydło. 3 

Podczas akcji ratunkowej kilku wie- 
śniaków uległo poparzeniu, jeden zaś 
z gospodarzy Mateusz Brewerny został 
odwiez'ońy w stanie groźnym do szpi- 
tala. 

Ponieważ pożar wybuchł z niewytłu- 
władze policyjne 
które przyniosło 


ka podpalił w kilku miejscach wieśniak 
Raz Żołędź, mieszkaniec sąsiedniej wsi 
iaski. 

Żołędź, który dawniej był bogatym 
gospodarzem, prowadził ostatnio hulasz 
Cze życie, wskutek czego stracił cały 
majątek i zmuszony był zostać parob- 
kiem. 

Sytuacja ta upokarzała go, a gdy 0- 
statnio stracił i to zajęcie, włóczył się 
zgłodniały od wsi do wsi. 

Żołędź zazdrościł gospodarzom, któ- 
rzy żyli w dobrobycie. Gdy w Firleju 
przyjęto go niechętnie, gdyż cieszył się 
tam złą reputacją, postanowił zemścić 


Szalona 


i porzucił na 


Łódź, 2 września. 
Miała starą, zmęczoną twarz, a po- 
nieważ nawet w młodości nie była zbyt 
ładną, nie dziwnego, iż teraz nikt już 
na nią nie zwracał uwagi. Miała już pra 
wie czterdziestkę, w tym wieku „dziew 
czynki* kończą swoją „karierę”. 
Cóż więc miała robić w małym, pro 
winejonalnym Sieradzu? 
Wicas się Mah Doa ać 
aj $ miasteczka natrętnie ofiarowała swą 
złodziejskich. miłość nieznanym przechodniom, lecz 


Łódź, 2 września |TZadko który z nich zwracał na nią uwa 


Wczoraj na Zielonym Rynku pod: | 5% 
ezas targu rozległ się nagle przeraźli- 
wy krzyk iakiejś przekupki: 

— Okradli mię! Policja! Na pomoc! 

Na miejscu wypadku znalązł się na- 
tychmiast posterunkowy, któremu po- 
szkodowana, Magdalena Nypych ze wsi 
Wykitna oznajmiła, iż skradziono jej wol 
teczek w którym miała 130 złotych. 

Złodziei .po kilku minutach przyłapa- 


Ukradli — 130, 
przepili — 125. 


Kilka minut rozkoszy 


Podstarzała córa Koryntu nie miała 
już nawet dachu nad głową i nieraz po 
długich „spacórach* padała ze zmęcze- 
nia na ulicy... 

Lecz onegdaj wydarzyło się coś, co 
pozostawiło w niej niezatarte wrażenie 

Była godzina 10 wieczorem. 

Stała właśnie przed jedną z restau- 
racji, smutnym wzrokiem spoglądając 
na przechodniów. 

Nagle przed wejściem do restauracji 
zatrzymało się 3 
auto, z którego wyszedł jakiś elegancki 

mężczyzna. 

Córa Koryntu zbliżyła się doń nie- 
śmiało, 

— Może, jednak? 

Loto stało się coś nieoczekiwanego 
Po chwili siedziała już z przygodnym 
kochankiem w sali restauracyjnej przy 
kolacji obficie zakrapianej trunkami. 

Piła na umór... 

Co było dalej — nie pamiętała na- 
wet dokładnie... 

Wręcz nieoczekiwanie znalazła się! 
w Łodzi, gdzie też jej przygodny ko- 
chanek pozostawił ją na łasce losu. 

Nie przejęła się tem zbytnio... 

Pijana, będąc w nadzwyczaj weso- 
łem usposobieniu, krążyła po ulicach na 
szego grodu... 

Znałazłszy się na ulicy Senatorskiej 
rzuciła się nagle w ramiona jakiemuś 
przechodniowi i p 

zdzierać poczeła z siębie suknie. 

Nawpół obnażona ciągnąć poczęła 
nieznanego mężczyznę do bramy.. 

Odepchnął ją... Padła na chodnik 
wybuchając obłąkanym śmiechem.» 


no. 
Byli to dwaj młodzieńcy, którzy na- 
tychmiast po dokonaniu „opearcji* udali 
się z gotówką do pobliskiej knajpki, 
gdzie raczyli się wódką z okazji pomyśl 
nie zakończonej wyprawy. 

Przy wyjściu z restauracji natrafili 
na policję, która ich aresztowała. Dwaj 
młodzieńcy Władysław Sypniewski i 
Stefan Szmole zdołali już „spuścić“ 125 
złotych. 


Czerwony kur 
w fabryce Kestenberga. 


Łódź, 2 września. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 9,30 
rano siraż ogniowa zaalarmowana 70- 
stała pożarem, który wybuchł w fabry 
ce Kestenberga, mieszczącej się przy 
ulicy Nowo-Targowei 26. 

Na miejsce wypadku wyruszył I i Il 
oddział straży ogniowej, które po pół- 
godzinnej walce z rozszalałym żywio- 
tem zdołały ogień stłumić. R 

Pożar powstał w jednym z oddziałów 
fabrycznych wskutek zapalenia się ba- 
wełnya 


Jak ustalono zabudowania Szymcza-|sie na mieszkańcach i spalić całą wieś. 


Zbrodniczy swój zamiar wcielił wre- 
szcie w życie. 

Podpalacza aresztowano i podczas 
śledztwa przyznał się do wszystkiego. 

Żołędzia zamknięto w areszcie pro- 
wizorycznym na wsi. 

Gdy wczoraj rano jeden z posterun- 
kowych otworzył drzwi aresztu, oczom 
jego przedstawił się straszny widok. 

Żołędź powiesił się ną ramie okien- 
nej. Nie mając sznura, podarł koszule na 
pasy i połączywszy je z sobą związał 
pętlę. 3 

Wisielca odcięto od sznura. Nie da- 
wał już znaku życia. 

BERIT IRE 


p Mektiej „iowzyni” 


Jakiś pan zaprosił ją w Sieradzu do samochodu 


ulicach Łodzi. 


Steroryzowawszy Wana i jego mał 
żonkę, zażądali wydania pieniędzy gro- 
żąc, iż w razie niewypełnienia rozkazu 
zrobią użytek z broni. 

Wieśniak, mimo to nie chciał zdra- 
dzić kryjówki, w której przechowywał 
pieniądze. 

_ Bandyci zadali mu kilka ciosów pięś 
cią i Wan stracił przytomność. 

Wówczas zajęli się jego żoną, którą 
skrępowali. Niewiasta obawiając się, iż 
ja zabiją, wyznała wreszcie bandytom 
iż mąż jej przechowuje pieniądze w mo 
dlitewniku znajdującym się w kufrze, 

Bandyci uwierzyli jej. 

Ponieważ w tej chwili usłyszeli po- 
dejrzane szmery pod drzwiami miesz- 
kania, wyskoczyli oknem zabierając z 
sobą książkę do nabożeństwa. 

Wanowa, jak się okazało. oszukała 
ich jednak, gdyż nie było tam pieniędzy 

Nazajutrz już dzięki energicznemu 
pościgowi policji jednego z opryszków 
aresztowano. Był to niejaki Jan Wolf 

Swego czasu sprawę jego rozważał 
sąd okręgowy, który skazał go na 7 
lata więzienia. 

Jak ustalono podczas śledztwa towa 
rzysz jego uciekł po napadzie zagranicę 

Gdy przed kilku miesiącami powró- 
cił do Polski aresztowano go, a wczoraj 
sąd okręgowy w Łodzi skazał go na 3 
lata więzienia. 


Zamiast psa 


postrzelił 9-letnią dziew- 
czynkę. 
Kalisz, 2 września. 

W folwarku Kalinów wydarzył się 
wczoraj straszny. wypadek, 

W. godzinach popołudniowych jeden 
z fornali zauważył na podwórzu jakiegoś 
obcego psa, który wył wściekle. 

Parobek, Władysław  Niechcielski 
próbował go wypędzić, lecz pies rzuci 
się nań. 

Niechcielski przypuszczając, iż pies 
jest wściekły, pobiegł do chałupy po du- 
beltówkę i strzelił do zwierzęcia, 

Kula ugodziła jednak przechodzącą 
przez podwórze dziewięcioletnią dziew- 


Awantura na ulicy zwabiła policję |czynkę, Kasię Stasińską, która została 
Ponieważ córa Koryntu, Stanisława Ba|ciężko ranna. 


rańska, zdradzała wielkie podniecenie 
ząwezwano do niej pogotowie, którego 
lekarz stwierdziwszy atak histeryczny 
przewiózł ją do zbiorni. 


Trzy widma 


„_Nieszczęśliwą ofiarę wypadku odwie 
ziono do szpitala do Kalisza, gdzie wal- 
czy ze śmiercią. 

Niechcielskiego aresztowano. 
EPI 


na strychu. 


Wśród stosów bielizny przyłapano trójkę „pajęczarzy“ 
którym 24 występ nie przyniósł szczęścia. 


Łódź, 2 września 

W ciągu dłuższego czasu na bruku 
łódzkim grasowała sprawnie zorganizo- 
wana banda złodziejska, której specjal- 
posag były kradzieże bielizny ze stry- 
chu, 

„Pajęczarze”* działali* w centrum mia- 
sta, a bezczelność swą posuwali do tego 
stopnia, iż niekiedy w ciągu kilku dni 
„występowali“ w jednym i tym samym 
domu. 

Po występach swych na strychu nie 
pozostawiali nigdy żadnych śladów, w 
niewytłumaczony sposób wydostając się 
na ulicę. 

Pewnego dnia złodziejom podwinęła 
się jednakże noga. 


szmery na strychu postanowili zbadać 

Kilku mężczyzn udało się na górę i 
przy świetle świec dojrzeli złodziej 
„przy pracy“. 

Amatorzy bielizny, porzuciwszy łu« 
py, chcieli się ratować ucieczką. Przyła- 
pano ich jednak i sprowadzono od komi- 
sarjatu. 

Byli to znani policji łódzkiej „fachow 
cy“ Hieronim Piotrowski, Edward Łap- 
kowski i Walerian Manicki. 

Jak stwierdzono podczas dochodze- 
nia, trójka ta ma na sumieniu 24 kradzie 
ży bielizny ze strychu. 

Wczoraj specjaliści znaleźil się na ła 
wie oskarżonych sądu okręgowego. 

Sąd skazał ich: Piotrowskiego i Łap 


Lokatorzy domu przy ulicy Srebrnej] kowskiego na 2 lata, Manickiego zaś 
nr. 21 usłyszawszy w nocy podejrzane na rok więzienia. 
SID TYDZ TZEZ DZIKA 


Czyżby na tropie fałszerzy? 


Policja aresztowała kilka osób, puszczających w obieg 


fałszywe 


Łódź, 2 września. 
Coraz większa ilość fałszywych pie 
niędzy, ukazujących się w obiegu, 


kiej, która energicznie poszukuje fał- 
szerzy. 

Na jednym z rynków łódzkich zwró! 
cono wczoraj uwagę na pewną wieś- 
niaczkę, która usiłowała puścić w obieg 
fałszywe pięciozłotówki. 

Przytrzymano ia i sorowadzona Po 


zwróciła oddawna uwagę policji „At 


banknoty. 


komisariatu, gdzie okazało się, `°% bvła 
to 39-letuia Marianna Olesińska, stała 
mieszkanka wsi Grochówek, powiatu 
kutnowskiego. 

Olesińska przy dochodzeniu oświad 
czyła, iż pieniądze otrzymała przy 
sprzedaży artykułów spożywczych od 
pewnego nieznajomego mężczyzny i nie 
wiedziała, że są one podrobione. 

W związku z powyższem przytrzy- 
mana kilka osób 


Sędzia: Przyczyną pańskich występ- 
ków jest złe towarzystwo, w jakiem pan 
przebywa... 

Oskarżony: Ma pan rację... Większą 
część życia spędzam w sądzie. 

ZRBCIFUS SR WTZ WW TOR DOWIE 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- 
sić do administracji „Expressu“ (Piotr: 
kowska 49, z frontu) w godzinach od 
4—7 popol. zdobywcy premji ósmego 
konkursu z listy ur. 14, 


ETSE WY: PPT TEA 
FELJETON. 


Wszechpanzmariwienie. 


Przeciętny śmiertelnik, gdy otworzy 
oczy po śnie pełnym udręki, przede- 
wszystkiem rozpoczyna martwić się 
sam, następnie dzieli się z tem zmar- 
twieniem z innymi I to natychmiast przy 
nosi mu znakomitą ulgę, jako że. każda 
podzielona rzecz, przestając być całoś- 
cią, traci na swej objętości i wadze, 

Wszelakiego gatunku zmartwienie. 
panuje dzisiaj epidemicznie jak szkarla- 
tyna lub dancing. Po ulicach spacerują 
zmartwienia odziane w korty, szewioty| 
czy w sukno, w paski, kratki, djagonale 
z wąsami, golone a nawet z brodami i 
mają miny dromąderów chorych na żół- 
ciowe kamienie lub karaluchów zatru- 
tych do połowy proszk em perskiem. 

Łażą te zmartwienia po  mieściie 

wzdychając ciężko jak szkapa wożąca 
cegłę albo plasek, stękają nad czarną 
kawą spijają po cukierniach, stękają 
przy majonezach na stojąco przy bufe- 
cie, jęczą nad obgryzlonym kurczątkiem 
po restauracjach, płaczą suchemi łzami 
w samotności swych gabinetów, po biu- 
rach, kantorach i urzędach į produkują 
w ten sposób coraz to nowe zmartwie- 
nie, doskonaląc jednocześnie gatunek ta 
kowego. 
„, „ Zmartwienie stało się koniecznością 
dzisiejszego życia, modą i obowiązkiem 
każdego czującego obywatela. O czło- 
wieku, który nie umie się martwić, mó- 
wią, że jest sobkiem bez serca i bez du- 
szy, człowieka, który nie chce się mar- 
twić, traktuje się jak rcuegata i wyrzu- 
ca go się za nawias! 

Jedyna rzecz, która dziś łączy wszel 
kie warstwy społeczne bez względu na 
ich przekonania, wiarę, kulturę to zmar 
twienie. 

Z niego to czerpiemy siłę do coraz in 
nych zmartwień į ono to pozwala nam 
trwać niezmiennie w tem narodowem 
uczuciu, jedynym powszechnym cemen- 
cie, jakim jest wszechpanogólnie panu- 
jące zmartwienie, jedyny imperatyw wy 
pełniany z podziwu wartą zgodnoś- 
cią przez wszystkich. Prz. 

pca 


Odmłodzenie bez operacji. 


Dr. Doepler z Wiednia ogłosił ostat- 
alo nowy sposób odmiadzania, który 
zastosowywał kilkakrotnie w swej kli- 
nce prof. Lorenz. 

Podczas, gdy dr. Steinach przepro- 
wadzał odmładzan « zapomocą, opera- 
cii dr. Doepler leczy specjalnie artetje 
oczyszczając je ro:(worem fenolu, który 
niszczy ściągające wv arterji, a w 
ten sposób czyni je słastycznemi i zwięk 
sza obieg krwi, Ten sposób sprowadza 
odmłodzenie bez operowania pacjenta. 

Doświadczenia tego sposobu lecze- 
nia odbywały się dotąd tylko na męż- 
czyznach, obecnie dr. Doepler przygoto- 


wuje się do przeprowadzenia procesų 
na kobietach. 


EAPRKTS5 WIrFCZNHRNY. 


„NMaiżeństwo albo więzienie!” 


—:0:— — 


Krwawy epilog romansu bogatego 
wieśniaka z wiejską rozpustnicą. 


nowił usunąć ze swej drogi do nieda- 
wna kochaną istotę, a dziś przyczynę 
zmartwień 1 kłopotów. Dłuższy czas 
zwlekał z wykonaniem zamiaru, 

I być może nie wykonałby go nawet 
wcale, gdyby nie wzmożona natarczy 
wość dziewczyny, 


Krwawy epilog miłości. 


Stefania nie mogąc się doczekać u- 
pragnionej chwili, kiedy Jan nazwie ją 
swoją małżonką, postanowiła go za 
wszelką cenę zmusić do tego. Zażądaw- 
szy więc spotkania z Janem, oświadczy 
ła mu, że całkiem już zrezygnowała z 
zamiarów małżeńskich i udaje się na pò- 
sterunek policji, by powiadomić go a 
przestępstwie popełnionem za jego na- 
mową. 

Młodzieniec oniemiał ze strachu. U: 
siłował perswadować i prosić... Napró- 
żno. Wówczas doprowadzony do czar- 
nei rozpaczy, pod wpływem nagłej nie- 
nawiści, chwycił Stefanję za gardło, 
przewrócił na ziemię i począł ją z ca- 
łych sił dusić, Dziewczyna rękami i no- 
gami rozpaczliwie broniła się przed 
śmiertelnym uściskiem. W pewnym mo- 
mencie udało się jej wyrwać z rąk na- 
pastnika, Zerwała się i chciała uciekać, 
lecz brak tchu i zawrót głowy spowodo- 
wały, że ponownie upadła. Wówczas 
rozwścieczony parobek wyjął z kiesze- 
tti nóż i na ślepo zadawał swej ofierze 
ciosy. 

Na szczęście zapobiegnięto zupełne» 
mu morderstwu. 

Rozpaczliwy krzyk dziewczyny po. 
słyszano w Świątnikach, na polach któ- 
rych rozgrywała się okropna scena, 
Nawpół żywą, z licznemi ranami na cie- 
le, wydarto z rąk rozbęstwionego ko- 
chanka. 

Jan Trzaskowski został aresztowae 
ny. 

BEREA TOTEN PPPOE SSA 


kuszerki natarczywie poczęła się doma 
gać od niego wykonania danych przy- 
rzeczeń. 

Jakże mógł je wykonać, skoro wie- 
dział, że rodzice za żadne skarby nie 
zgodziliby się na małżeństwo jego ze 
starszą  cieszącą się złą opinią 
a w dodatku ubogą dziewczyną. Poczał 
się tedy wykręcać sianem, stopniowo 
dążąc do zerwania kłopotliwego stosun- 
ku. Na nic się jednak zdały wobec spryt 
nej dziewczyny jego prymitywne wy= 
kręty, 


Jan Trzaskowski, syn bogatego 18 
nika ze Świątnik, pow. Łaskiego, po- 
znaf i pokochał starszą o 10 lat od siebie 
Stefanję Kolasę, zamieszkałą na komor- 
nem w'Małej Mierzonce. Podstarzała 
panna, wyróżniająca się nietyle urodą, 
ile doświadczeniem w awanturach miło- 
snych, słabość młodego wielbiciela po- 
stanowiła wyzyskać w celu zrobienia 
karjery. A karjerą istotnie było dla niej 
małżeństwo z Janem Trzaskowskim. 


Kłopofliwe ojzostwo. 


Całe tedy doświadczenie i spryt przy- 
woławszy na pomoce, Steianja poczęła 
swego wielbiciela najsystematyczniej u- 
wodzić. Kusiła go jak żona Putyfara bi 
blijnego Józefa. I wysiłki jej uwieńczone 
zostały pomyślnym wynikiem. Zakocha- 
ny młodzieniec dał się wziąć na lep 
przywiądłych wdzięków Stefanji, w na- 
stępstwie czego, po pewnym czasie do- 
wiedział się, że zostanie ojcem. Młode- 
mu i zależnemu od ojca chłopcu nie u- 
śmiechała się wcale perspektywa ojco- 
stwa. 

Wiedział, ile mu sprawi kłopotów, 
gdy dowiedzą się o tem rodzice. To też 
postarał się o pieniądze i uprosił kochan 
kę, by udała się do akuszerki, celem u- 
sunięcia widomego znaku jego awantu- 
ry miłosnej. Ale Stefanja, wziąwszy pie- 
niądze, z jej tylko wiadomej przyczyny, 
zwlekała z usunięciem płodu. Tymcza- 
sem niebezpieczna tajemnica młodzień- 
ca poczęła już być tematem rozmów są- 
siedzkich. 


Z deszczu pod rynnę. 


Tedy ponownie kryjomo sprzedaw- 
szy z ojcowskich zapasów parę korczy- 
ków pszenicy, wyprawił Stefanję do 
miasta. Ta ostatnia przed odjazdem wy- 
mogła na nim przyrzeczenie małżeń- 
stwa. Złożył uroczystą przysięgę, gdyż 
za wszelką cenę pragnął uniknąć kłopot 
liwego ojcostwa, od którego dzieliło go 
już tylko trzy miesiące. Nie wiedział, że 
w ten sposób uciekał z deszczu pod ryn 
nę. 


bA 
w 

Wiedziała Stefania, czemu zwłóczy- 
ła ze spędzeniem płodu. Im bardziej roz 
winięty płód, tym większa kara grozi 
za jego spędzenie. 

Gdy więc Jan Trzaskowski nie kwa- 
pił się ze spełnieniem obietnic, Stefania 
poczęła go straszyć powiadomieniem po 
licji o namówieniu jej do dokonania zbra 
dniczego zabiegu. 

— Więzienie, albo małżeństwo! — 
zagroziła mu raz podczas spotkania. Na 
iwny młodzieniec, któremu nie przyszło 
na myśl, że przecież Stefanja z uwagi na 
własne bezpieczeństwo, groźby swej nie 
mogła wykonać, uwierzył jej słowom i 
przeraził się bardzo. Począł ją tedy pro 
sić i zaklinać, by zaczekała jeszcze kilka 
miesięcy, dopóki nie dojdzie do pełnolet- 
ności. Lecz Stefanja wiedziała, że wszel 
ka zwłoka równoznaczna jest ze zrezy- 
gnowaniem z dojścia do upragnionego 
celu. 


Za podszepíem złego. 


Tymczasem za sprawą wyrafinowa- 
nej dziewczyny o całej historji dowie- 
dzieli się rodzice młodzieńca. Na dobi- 
tek złego więc i w domu nie miał spo- 
koju, 

Na uczynioną kiedyś przez Jana nie- 
śmiałą wzmiankę o małżeństwie ze Ste- 
ianją Kolasą, ojciec jego oświadczył, iż 
woli go raczej widzieć w aresztanckiej 
odzieży, niż mężem „rozpustnicy wio- 
skowej'. 

Z jednej strony szpikowany groźba- 
mi, z drugiej drwinami i wymówkanii, 
Jan powziął zamiar zbrodniczy. Posta- 


Król fałszerzy autogramów 


Każdy rodzaj zbierania może prze« 
rodzić się w namiętność; wszystko je- 
dno czy chodzi o marki pocztowe, mo- 
nety, czy aułogramy, albo banknoty ty« 
siącdolarowe. A 

Istnieje też wiele zbrodniarzy, żyją- 
cych z tej namiętności bliźniego do zbie- 
rania, m: 

Dzięki takiej właśnie pasji znajduje 
się niejaki Chasles w Paryżu w posiada- 
niu najciekawszego zbioru fałszywych 
autografów, których dostarczył mu nie. 
jaki Vrain Lucas, Początkowo sprzeda« 
wał rzeczony Vrain Lucas zbieraczo« 
wi niewinne fałszerstwa za drobne kwa 
ty, później przynosił coraz „rzadsze' ka 
walki, 

Wśród zbiorów swych posiada zacny 
p. Charles list króla hunów, Attyli do ja- 
kiegoś „śenerała” galicyjskiego, jakoteż 
kilka wierszy zdrajcy — Judasza do — 
Marji Magdaleny! Fałszerza zdemasko- 
wano dopiero w chwili, gdy sprzedawał 
swej ofierze list Juljusza Cezara do — 
Jezusa Chrystusa... 


tefanja Kolasa, powróciwszy od a- 
 REEOWYFTYCWSCZCZT FCE SIEROTY, 


Myjcie owóce przed spożyciem! 


Owoce niemyte są roznosicielami chorób zakaźnych. 


We Francji poddawano badaniom |ogromnej ilości bakterji na owocach nie 
bakterjologicznym owoce i warzywa, | Mogą nas zrazić do ich spożywania. lecz 
wzięte przygodnie bądź z wystaw i skle | powinny skłonić hodowców, sprzedaw- 
pów owocowych, bądź z wózków i stra-|CÓW i spożywców do przestrzegania 
ganów, Z doświadczeń tych wybieramy |czystości. Hygjena, podnoszac wielką 
parę, gdyż malują one bardzo wymow- | Wartość owoców, jako środka odżyw- 
nie stan rzeczy, czego, vddawna zaleca mycie ich przed 


5, spożyciem. To samo dotyczy także ; wa 
Winogrona wzięto o godz. 3 popołu- c ki A LA 


r £ A rzyw. które w stanie nieptzygotowa- 
dniu z nieprzykrytej wystawy sklepu, | iym spożywamy, np. sałata. Wobec nie- 
znajdującego się przy ulicy, mającej 7.60 


J ulicy, maj: dostatecznego i nieodpowied":ego odży- 
m. szerokości, pozbawionej słońca, mało 


erok wiania się miljonowych zastępów lud- 
ruchliwej (sklep był bardzo brudny). Pofnosc: wiejskiej i miejskiej, graniczącego 
pierwszym myciu w wodzie sterylizowa-|wy wielu wypadkach z przymieraniem 
nej, w 1 cm. kub, tej wody było 575.000 | głodem, warzywa są dziś na równi z o- 
drobnoustrojów. Po drugiem przepłóka- | wocami artykułem niezbędnym dla od» 
niu w wodzie sterylizowanej było 21.000 | żywiania mas. 
bakterji. Po trzecim przepłukaniu w wo-| Nie wolno nam jednak zapomnieć o 
dzie sterylizowanej było 7000 bakterji, | ;siebezpieczeństwie, ukrytem w warzy- 

Wzięto wspaniałe winogrona z ze- 


wath i owocach, które brudny i nie- 
wnątrz porządnej owocarni, mieszczącej chiuiny handlarz dostarcza. O czystości 
się przy przy wielkim bulwarze (30 m. 


i przestrzeganiu najprymitywniejszych 
szerokości): I płukanie dało 53,000 bak- 


zasad hygieny mowy być nie może: czę 
terji, 1-gie płukanie dało 3000 bakterji sto jarzyny, na targ i wywóz przezna- 
na i cm, kub, 


Podobne warunki dało również ba- 
danie bakterjologiczne truskawek, ilość 
zarażków, jak w poprzednich wypad- 
kach, była w ścisłym odwrotnym stosun 
ku dć czystości sklepu i szerokości ulicy 

Do tych kilku szczegółów doda 
uwagę, 


Człowiek, który ma 
szczęście. 


Niejaki Ludwik Guegen w Patyżn, 
nie mogąc usnąć z powodu gorąca, u- 
siądł na brzegu otwartego okną w swym 
pokoju na trzeciem piętrze. Po chwili 
zdrzemnął się, przechylił i spadł. 

Po drodze odbił się o deski rusziowa 
nia i runął na podwórze, spadając na sto 
jące tam łóżko ze sprężynowym malera- 
cem, Prawdopodobnie byłby spadł da- 
lej, gdyż sobie nic nie zrobił, gdyby obut- 
dzeni lokatorowie nie zaprowadzili go z 
powrotem do mieszkania, 


owoce i warzywa 

stały się roznosicielami chorób za- 
kaźnych, dobre mycie i płukanie ich 
przed spożyciem, Pozatem trzeba zwra- 
cać sę po zakup tych towarów do han- 
dlarzy solidnych, dbających o hygienę 
że poczynione spostrzeżenia oli czystość. 


EXPRESS WIPCZORNY. 


dkobierców wytruł, Widział karty w lusterku 


by zagarnąć majątek wuja. i grał w „dziewiątkę* na pewniaka. 


Arystokratę francuskiego policia schwytała przed| Z gąrsoniery wyprowadzono skompromitowaną parę 
15 morderstwem. ` narzeczonych. 


Policja paryska uwięziła niejakiego, zynkę, a nazajutrz po tej wizycie ku- i 
Nikodema de la Tour, wywodzącego się Ea RR f $ ROC ET. 
z starożytnej rodziny francuskiej pod za| Lekarze stwierdzili paraliż serca, | W garsonierze młodego bankowca, 
rzutem wielokrotnego trucicielstwa, po-| W kilka dni potem zmarła nagłajP. Rajcherta (Pawia 28) bawił gość, p. 
pełnionego na kilkunastu członkach swej] śmiercią ciotka p. de la Tour — a służ: Waisenberg ze swą narzeczoną, panią 
rodziny. ba stwierdziła, iż katastrofa nastąpiła | Kopermanówną. 

Nikodem de la Tour czuł się pokrzyw| w parę godzin po odwiedzinach tajemni-| _ Po herbacie panowie zasiedli do kart. 
dzony testamentem swego wuja, zmar-| czego młodzieńca, którego nigdy przed: |Grali w „dziewiątkę”, 
łego w roku 1924. tem ani potem nie widziano. Początkowo gospodarzowi .dopisy- 

Bogaty wujaszek zapisał mu zaledwiej W ciągu roku zmarło 14 osób z ro-|wało szczęście. Wygrał trzydzieści zło- 
ph NK zaś kuzynów RO de la Tour, a proyoryna śmierci|tych i miał zamiar zrobić drugie tyle. 

zył zna ojniej. pozostała zawsze niewyjaśniona. N; 10; Ę n Raj- 

_ Zawiedziony w swych nadziejach Wreszcie policja payska zaalarmowa Anan EIA Be SSC 
siostrzeniec, postanowił w  podstępny| na została listem staruszka księdza, któjcje, to partner dokupuje do szóstki, na- 
sposób dojść do majątku i wytruć wszy-|ry prosił o opiekę nad sobą, albowiem|wet do siódemki. 
stkich spadkobierców kuzyn jego chce go zamordować i dwa| Po chwili z trzydziestu złotych zo- 

„ Poniewaź dziedzice fortuny wujaszka| razy podsuwał mu już truciznę. stały na stole drobne. Minął jeszcze 
mieszkali w różnych stronach Europy Zbrodniarza ujęto, a sensacyjne do-|kwadrans i oto właściciel garsoniei 
więc udał się najpierw w podróż dojchodzene jest w toku. zmuszony był opróżnić własny portfel. 
Anglji. W Londvnie odwiedził swą ku- A gość zzarniał pieniądze. 


St. B_ 


14 spa 


pewniaka, „kupowal“ jak z nut i śmiał 
się ochoczo. 

Zdenerwowany p. Rajchert zaczął 
podejrzewać coś złego. Zauważył, że 
wzrok partnera błądzi gdzieś w prze- 
pagent Znienacka obejrzał się i struch- 
ai. 

Za krzesłem stała panna Zysia, dzier 
żąc w dłoni lusterko zdjęte ze ściany. 

Jak sprężyną podbity, zerwał «się p. 
Rajchert, uderzył nieuczciwego partne- 
ra pięścią w oko, złapał kapelusz, wy- 
biegł z mieszkania i zamknął drzwi na 
klucz. 

Pędził wprost przed siebie, póki nie 
znalazł policjanta, 

Wajsenberga wraz z narzeczoną za- 
brano do komisarjatu, gdzie został spo- 
rządzony protokuł. Lusterko i talję kart 
Bit naldołączono, łako dowody rzeczowe. 


—t 


AKADEMJA PSóW. 


Pałac z sypialnią, jadalnią i szpitalem czworonogów. 
Miss Leonora Leeds Pieski mają swoją syplalnie, jadło, 


W dzikich lasach Urugwaju 


wśród kacyków czerwonoskórych szuka Bourbon 


godnej małżonki. słusznie nosi 


W lasach Urugwaju żyje szczep ludz- 
ki, budzący wielkie zainteresowanie et- 
nologów. Sa to czerwoni ndjanie, któ- 
rych rasa pomieszała się z krwią ludzi 
białych, język zaś ich roi się od wyra- 
zów hiszpańskich, pochodzących z XVII 
1 XVIII stulecia. 

Pieśni tego ludu tłumaczą poniekąd 
tę mieszaninę krwi. Opiewają bow'em 
białe koliety, które porwane przez wa-| 
lecznych wojowników indyjskich tęskni- 


nazwę „psiej babki“. 

Pałac jej położory w White Cotage 
słynie z ekscentryczności i jest istnym 
rajem psów. 


Pensjonarze jej pochodzą z wszel- 
kich możliwych ras, począwszy od pod- 
wórzowych brytanów, a na japońskich 
pinczerkach skończywszy. 


Do obsługi psów utrzymuje Miss 
Leeds 20 osów, między którymi znajduje 


dliły się do znaku krzyża. 

Zainteresowanie tą rasą ludzką wzro 
sło w ostatnich tygodniach w Europie 
albowiem jeden z książąt Bourbonów 
który dłuższy czas spędził w Urugwaju 
zamieirzaw stąpć w związki małżeńskie 
z dziewczyną indyjską. 

Czerwona Dolores pochodzi z panu- 
iącego rodu, odznacza się podobno wiel 
ką pięknością i inteliegncją, a zatem jest 
nadzieja, iż małżeństwo księcia francu- 


podają im w pięknie urządzonej sali, a 
dla rozrywki przechadzać się mogą po 
parku lub w razie niepogody po prze- 
stronnych pałacowych galeriach. 

Pieski jednak muszą się uczyć. Co- 
dziennie dwie godziny rano i dwie po 
południu odbywają się lekcje chodzenia 
na dwu łapkach, służenia, aportowania, 
a poiętniejsi uczniowie pobierają , wyż- 
szą edukację. 

Miss Leeds cały swój majątek dający 


ły całe życie do bielonych domów į mo- się weterynarz i fachowy treser pobie- |400 tysięcy dolarów rocznego dochodu 


skiego nie będzie mezaljansem. r j 
|roacy 600 dolarów miesięcznej pensji, Iprzeznaczyła na psią akademię. 


Przemytnicy sowieccy osiągnęli rekord. 
Za 50 miljonów rubli przemycono towarów w jednym 


Rodzina morderców. 


roku. 


Wedle doniesień „Krasnoj Gazety“ 
na granicach rosyjskich kwitnie prze- 
myinictwo, wobec którego bezradne są 
władze. 

Okolice pograniczne rolą się od kon- 
trabandzistów, a straż celna zdemorali- 
zowana jest przez przemytników. Przed 
wojną światową obliczano przeciętnie 
pół miliona rubli jako stratę za niezapla- 
cone cła, obecnie suma tawzrosła conaj 
mniej dwudziestokrotnie. 

Wartość przedmiotów 
nych do Rosji wynosi około 50 miljo- 
nów rubli złotem. 

Przemytnictwo kwitnie najbardziej 
na granicy łotewskiej. Przechodzi tam- 


tędy w ogromnych masach galanterja, |tworzenief nowego gatunku przez lat 
luksusowe | dwanaście, wreszcie wysiłek jego uwisń 


towary włókiennicze i inne 
towary. 


szmuglowa- | 


Naisurowsze kary nie mogąo dstra- W Marsylji na ulicy Connebrere zda 
szyć szmuglerów, którzy ciągną olbrzy | rzył się banalny, w obecnych czasach 
mie zyski z okradania skarbu państwa. | wypadek: panna Magdalena Martinaz 

| RENOWIE NEL TE | RIAA 


Cud hodowli i cierpliwości. 
Angielski hodowca stworzył nowy gatunek rodu 
ptasiego. 


Angielskie pismo rolnicze „Pomona”, Gniazdo wylęzowe składa się z 9 
donosi, że fermerowi E. Wrobsowi z| samic i 4 kogutów. 
okolic Birmingtonu; udało się wycho- 


który jest mieszaniną kury I cietrzewia 


ne pióra ogonowe. 
Wrobs pracował podobno nad wy- 


Ptaki, których nazwa nie jest dotąd 


małością i wiielkąnośnością jaj. 
czony został pomyślnym skutkiem. 


Upiierzene ich jest szare z czarnym 
wać nowy gatunek ptactwa domowego | odcieniem, a koguty posiadają duże czar 


ustalona, odznaczać się mają wytrzy= 


Ojciec, córka i syn popełnili jednego dnia 3 zabójstwa. 


celnym strzałem położyła trupem na- 
rzeczonego swego. Zabrano ją do aresz 
tu. Rzecz działa się w południe. 


O wpół do pierwszej w alei Prado 
w tem samem mleście, znów padł strzał, 
Zabójcą był tym razem Ludwik Marti- 
naz brat Magdaleny, który pozbawił ży- 
cia swą 16-letnią kochankę. 


Wreszcie w dwie godziny później za 
aresztowano sześćdziesięcioletniego czło 
wieka, który w oczach kilku świadków 
pchmął do basenu portowego młodą to- 
bietę. Okazało sę, że był to Jan Marti- 
naz ojciec Magdaleny i Ludwika. 

Cała trójka stanęła nazajutrz przed 
sędzią śledczym. Magdalena i Jan byli 
niezmiernie zdziwieni tem niespodzianem 
familijnem zebraniem. 


PAŁAC 
©- duchów 


O godzinie 1-ej po południu Błasz- 
czyk pojechał tramwajem w stronę Gór 
nego Rynku. 

Przy rogu Czerwonej wysiadł z tram 
waju. 

Skierował się w stronę uliczki, gdzie 
mieszkał Sylwin, 

Skrył się za płotem niedaleko pałacu 
t czekał, 

O godzinie drugiej Józefowa otwo- 
rzyła bramę. Na ulicę wyjechało auto z 
Sylwinem, zdążając w stronę ulicy Piotr 
kowskiej. 

Błaszczyk udał się natychmiast do 
pobliskiej apteki, gdzie przedstawił się 
ra urzędnika elektrowni, prosząc o po- 
rwoletnie skorzystania z telefonu. 

Zadzwonił do mieszkania Sylwina. 

Do aparatu podeszła Józefowa. 

— Halol., Tu mówi rewident elek- 


JERZY BOLSKI. 


ME 


wina... 3 
— Tak... tu... Ach, to pan z elektrow 
ni... Proszę... 

Zaprowadziła go na pierwsze piętro. 
Błaszczyk znał doskonale rozkład mie- 
szkania. Licznik wisiał w korytarzu o- 
bok jego pokoju. Nachylił się i podniósł 
przykrywkę, zapisując coś w notesie. 
Józefowa przyglądała się spokojnie je- 
go pracy. 

— A tam, na górże?.. — zapytał, 
patrząc badawczym wzrokiem na sta- 
ruszkę. 

—- Tam nie można wejść... Jestem 
sama, nie potrafię drzwi otwarzyć... 
"Tam wejdzie pan potem, jak pan Sylwin 
przyjedzie... 

Błaszczyk przysunął się do niej bli- 
żej. 

— Prowadź w tei chwili na górę! 

Józefowa struchlała. Oparła się o 
ścianę i jęknęła: 

— Nie póidę!... Nie wolno!... Pan za- 
bronit!... 

— Prowadź!... — w ręce Błaszczyka 
błysnęła rączka rewolweru. — W tej 
chwili prowadź na górę, bo strzelę!... 

— Ratunkut.. — wrzasneła, ucieka- 
jac na schody. — Bandyci!.4 


trowni.. Czy można obecnie przeprowa 
dzić maleńką rewizję w celu skontrolo- 
wania sieci?... 

— Owszem... Można... — brzmiała od 
powiedź. — Tylko może pan będzie 
łaskaw zaraz przyjść... bo za dwie go- 
dziny przyjedzie pan Sylwin... 

— Dobrze... dobrze... Zaraz przyjadę. 

Błaszczyk wybiegł z apteki i wsko- 
czył do stojącego na rogu auta. 

Zatrzymał się przed składem czapek 
Wybrał odpowiednią czapkę urzędnika 
elektrowni i tym samym autem zaje- 
chał do pałacu Sylwina. 

Była już godzina trzecia po południu 
Za godzinę miał przybyć z miasta Syl- 
win. Błaszczyk starał się uniknąć przy- 
krego spotkania. 

Zadzwonił dwa raży. Józefowa otwo 
rzyła bramę. 


— Tu jest mieszkanie doktora Syl-| 


Dogonił ją. Schwycił za włosy i za- 
wlókł z powrotem na kurytarz. 

Wierzgała nogami i starała się uwol- 
nić z żelaznego uścisku Błaszczyka. 

Zakneblował jej usta, ręce i nogi zwią 
zał sznurami i zamknął ją w małym po- 
koiku, gdzie dawniej mieszkał jako lo- 
kaj Sylwina. 

Szybko wbiegł po schodach na górę. 

Z rewolwerem w ręce przebiegi 
przez wszystkie pokoje. Nikogo nie by- 
ło. 

Stanął przed drzwiami czarnego ga 
binetu. 

„, Drzwi były zamknięte. Przekręcił 
dwa razy wytrych w zamku i nacisnął 
klamkę. 

Uderzył go mdły zapach tanich per- 
fum i wody kolońskiej. W pokoju było 
ciemno. Przekręcił kontakt. Potok żółte 
go światła spłynął na podłogę. 

Nagle. Błaszczyk krzyknął przera- 
Zliwie i cofnął się do drugiego pokoju. 

Oniemiał ze strachu. Jeszcze raz spol 
rzał przez otwarte drzwi do czarnego 
gabinetu. 

Na podłodze leżał trup młodej kobie- 
ty z namalowanemi policzkami i nakar- 
minowanemi wargami. 

(D. ç. n.) 


Das 


Hypnotyzujące oczy 
* portretu. 


Pacjentka, wpatrująca się 
w obraz, wpadła w sen 
hypnotvezny. 


Do, rzadkości bibljograficznych nale- 
ży idziś litogralowana broszůrka, którą 
przed laty pewien lekarz siedmiogrodz- 
ki, dr. Kórjai, wydał po węgiersku w 50 
egzemplarzach i rozdzielił miedzy kole- 
gów. Między innemi lekarz ów opowia- 
da tam o następującem zdarzeniu: 

Jedna z jego pacjentek, kobieta bar- 
dzo inteligentna, lecz nerwowo przeczu- 
lona, doznawała dziwnego uczucia nie- 
pokoju | senności, ilekroć siadywała na 
sofie, naprzeciw której na ścianie wisiał 
wielki obraz, pędzla Ricaccia (13 wiek), 
przedstawiający portret jakiegoś szlach- 
zica z Werony, 

Lekarz, przyjrzawszy się dokładnie 
obrazowi odważył się na następujący 
eksperyment: kazał swej pacjentce pa- 
trzyć bezustannie w oczy portretu. 

Zapadła ona wówczas w trans, nie 
odpowiadając na pytania. Gdy kazał jej 
obudzić się, spała dalej. 

Lekarz, zaniepokojony tym stanem, 
uciekł się do środków gwałtownych, 
jak wąchanie amonjaku, silne wstrząsa- 
nie, masaż i t, p, lecz nic nie pomagało. 

Spała 36 godzin, poczem zbudziła się 
sama: 

Mąż jei, zaniepokojony tem zdarze- 
niem, podarowął obraz lekarzowi, chcąc 
się niesamowitego malowidła pozbyć 
z domu, Wszelkie próby z innemi me- 
djami pozostały bez rezultatu, 

Obraz ten nie wywierał na nie żad- 
nego wpływu, Widocznie między ową 
pacjentką a obrazem istniał osobliwy 
związek, gdyż budzić z transu, może tyl 
ko ten, kto go wywołał, a więc w powyż 
szym wypadku — portret, 

Zachodzi pytanie: Czy mistrz Rica- 
ccio znał sztukę zaklinania tajnych sił 
w martwe farby į siłę tę przelewał w o- 
czy portretu, czy też oryginał portretu 
posiadał „hypnotyzujące oczy“, a arty- 
sta wiernie uchwycił ich wyraz, tak 
wiernie, że działały jakby oczy żyjącej 
istoty? Czy może wreszcie Ricaccio 
sam będąc w transie malował ów o- 
braz? Jakkolwiek było, jedno jest pew= 
ne, że hypnoza kryje w sobie jeszcze 
wiele dziwnych zjawisk. , i 


Samobójstwo węgierskiej 
mistrzyni pływactwa. 


, Z Budapesztu donoszą, że węgierska 
mistrzyni w pływaniu Edyt Wermes, po 
pełniła w dniu wczorajszym samobój- 
stwo wystrzałem z rewolweru. 

Wermes liczy lat 16 i posiada tytuł 
mistrzyni pływackiej Węgier, na prze: 
strzeni 100 mtr., który to dystans prze- 
płynęła w czasie 1:26.8, 

Denatkę poddano natychmiast opera- 
cji. Dotychczas nie ustalono z jakich 
motywów popełniła ona swój szajeńczy 
szyn. Stan jej jest jednak b. groźny. 


EXPRESS WIECZORNY. 


Amerykanki podczas kąpieli spożywają w wodzie Śniadanie na pływających stołach, 


„Gwiazda Uralu< 


Proces szajki bandyckiej, która teroryzowała Sybir 


Kto chciał być członkiem tej szajki—musiał przedło- 
żyć dowody swych „zasług“ w świecie zbrodniarzy. 


Moskwa, w sierpniu 

IW Tumieniu (na Syberji) zakończył 
się w tych dniach olbrzymi proces licz- 
nej szajki bandyckiej, która bezkarnie 
guena pa bezbrzeżnych połaciach 

jyberji, Uralu i rozległych obwodach 
nadwołżańskich w ciągu kilku lat, a to 
od roku 1922 aż do dni ostatnich. 

Jeżeli proces szajki „Gwiazda Ura- 
1u” (pod tą nazwą” znana była szajka 
herszta Pyzjanowa na całym terenie so- 
wieckim) w Tumieniu wzbudził ogólne 
zainteresowanie to dlatego, że w toku 
dwumiesięcznej rozprawy sądowej wy- 
płynęło wiele spraw niezmiernie charak 
terystycznych i znamiennych dla rzeczy 
wistości bolszewickiej, 

„Gwiazda Uralu” miała zakrojony 
na wielką skalę i szczegółowo opraco- 
wany plan działania, Liczyła kilkaset 
członków, z których każdy przed wstą- 
pieniem do szajki miał przedłożyć nie- 
TINAR DANNSA SEZ 


zbite dowody swych „zasług" i popular- 
ności w świecie zbrodniarzy. Bez „sła- 
wnej przeszłości" nikt nie mógł liczyć 
na to, aby zdobyć sobie jakiekolwiek 
stanowisko w łonie „Gwiazdy”. W sto- 
sunkach wewnętrznych między licznymi 
członkami „Gwiazdy* obowiązywał ry- 
gorystyczny i szczegółowo opracowany 
regulamin pisemny, Karność bezwzglę- 
dna — oto główne wskazanie dla wszyst 
kich kandydatów na „gwiaździstów”, 

Żona naczelnego organizatora szajki 
— Katarzyna Pyżjanowa, która w nieo- 
becności męża pełniła funkcję atamana 
opowiadała w toku rozprawy, że własno 
ręcznie zarąbała kilkuset „gwiaździ- 
stów”, którzy odważyli się przekroczyć 
obowiązujący regulamin. 

Swe operacje „Gwiazda Uralu" pro- 
wadziła wedle systemu wciągania w wal 
kę masowych sił, licznych zastępów u- 
zbrojonych uczestników.  „Małostkowe 
interesy” szajkę nie zajmowały, Akt os- 
karżenia zaznacza, że nie jest w stanie 
wymienić wszystkich, popełnionych 
przez „Gwiazdę” zbrodni i przestępstw. 
Jednak ilość SaRardzonych najpowa- 
¿niejszych zbrodni, morderstw i zbroj- 
nych napadów, liczy się na dziesiątki i 
setki. Łup zagrabiony zazwyczaj wywo- 
żono na furach. 

Ponieważ, grube ryby“ z pośród 
członków szajki przeważnie wymknęły 
się, obecnie zasądzono w Tumieniu na 
rozstrzelanie tylko 12 osób, pozostałych 
podsądnych (około 40 osób) skazano na 
ciężkie więzienie, Wśród skazanych na 
stracenie znajduje się też żona herszta 
Pyżjanowa i kilka innych kobiet, 

Równocześnie (12 bm.) zakończył się 
w Irkucku proces herszta głośnej szajki 
bandyckiej Szczerbakowa. Szajka ta ró- 
wnież operowała na Syberji i pobiła 
światowy rekord zbrodniczości, gdyż 
wedle oficjalnych danych, popełniła prze 
szło 300 morderstw i najazdów zbroj- 
nych. Szczerbakowa już uprzednio dwa 
razy skazano na rozstrzelanie, lecz w 
obydwóch wypadkach sąd najwyższy z 
niezrozumiałych powodów ułaskawił go 
i zamienił mu karę śmierci na karę 10- 
letniego więzienia, z którego jednak 
Szczerbakow uciekł, Obecnie Szczerba- 
kowa, ostatecznie zasądzono na strace- 
nie, bez zastosowania amnestji. 
„Gwiazdy Uralu", Szczerba 
mnych, niemniej rozgałę- 
zionych szajek bandyckich świadczą wy 
mownie, że plaga bandytyzmu sowieckie 
go kwitnie w calej pełni, jak w żadnym 


Kasze piękne panie żegnają się już z morzem. Do widzenla ua rok przyszły. | ibnym kraju. 


Ulegał 


Odstąpił przyjacielo- 
wi żonę, 


potem jednak rozmyślił 
się i... usiłował go zastrze- 
lić. 

W jednem z miast francuskich mięsż 
kał czlowiek nazwiskiem Albert Mar- 
chard, odznaczający sie wyjątkową nie 
stałością upodobań į zmiennością poglą< 
dów. Po trzech zaledwie miesiącach 
małżeństwa doszedł do przekonania, że 
nie może znosić widoku żony i postano- 
wil pozbyć się jej w sposób możliwie 
delikatny. Zwrócił się tedy do jednego 
ze swych przyjaciół z następującą pro- 
pozycją: - 

— Weż moją żonę, dam ci za to dwie 
ście franków. 

Usłużny przyjaciel 
miejsca: 

— Dziękuję za pieniądze, schowaj je 
sobie. Żonę twoją wezmę bezpłatnie, 

Tranzakcja została dokonana | zda« 
wało się, że sprawa zakończona pomyśl 
nie. P. Albert Marchard jednak pozo- 
stawiony w samotności począł rozmty- 
Ślać nad łatwością, z iaką przyjaciel zde 
cydował się na oddanie mu niezwykłej 
bądźcobądź przysługi. 

Łatwość ta wydała mu się podejrza: 
na i wezwał żonę do powrotu do domu 
Wezwanie nie odniosło skutku, co wzbu 
dziło w czułym małżonku obawę, że 
przysługa nie była tak bezinteresowna 
iak mu się zrazu zdawało. 

Wobec tego zasadził się na usłużne« 
go przyjaciela į strzelił do niego cztero- 
krotnie z rewolweri. 

Żadna z kul niie dosiąpła celu, ale 
kapryśny małżonek w więzieniu może 
nauczy się większej stałości i końsekwen 
cii w postępowaniu. 


Kelner „comme il 
faut* 


daje nauczkę amerykani- 
nowi. 


W jednej z pierwszorzędnych restas 
uracji paryskich jakiś amerykanin zapy- 
tal sommeliera (kelnera od win) jakie wi 
no mu doradza.  Tamiem przyniósł mu 
butelkę starego burgunda czerwonego, 

Amerykanin skrzywił się po skoszto 
waniu i zażądał lodu do ochłodzenia wi= 


na. 

Wtedy kelner: 

— Trzydzieści lat jestem sommelie- 
rem, ale wolę, żeby mnie w tej chwili wy 
dalono ze służby, niż żebym miał zamrą 
żać butelkę Nuits-Saint-Georges. 
Ameryknin zaczerwienił się i nie nae 


odpowiedział z 


Bieg kolarski „Wichra“. 
Pierwszy przybył do mety Waliński (T. Z.S )—Rekor- 


dowy czas zwycięzcy. — Duża liczba uczestników 
świadczy o wielkim rozwoju kolarstwa szosowego 
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na mecz międzypaństwowy z Turcją. 


Łodzianie Karasiak i Durka bronią barw Polski. 


w Łodzi. 


Niedzielny stukilometrowy szosowy 


Pierwszy przejeżdża półmetek Szen 


bieg kolarski był jednym z szeregu tych |rok, za nim Gabrych, Neszper, Waliń- 
które wykazują wspaniały rozwój ko-|ski Beck i inni. 


larstwa na gruncie łódzkim. 

Rojno i gwarno było na szosie pod 
Aleksandrowem, gdzie miały nastąpić 
start i meta biegu. 

Przeprowadzenie biegu powierzono 
T.W.C. 

Q godzinie 13.55 na znak startera ru 
sza 33 zawodników, są to: Blau, Gab- 
rych, Błaszczyk, Kagankiewicz, Sier- 
piński (DTWC.) Miller, Burno; Ford, Kal 
kbrerner (Union), Jażak, Gałęski I i II 
(Bieg), Koprowski, Janicki (Resursa), 
Bernhard, Ende, Boczkowski  (ŁKS.), 
Schonield (Rapid) Jobs, Gicel (Rekord), 
Waliński, Marczewski, Kłosowicz, Ste- 
fański (TZ5.) Beck I (Pogoń), Sobolew- 
ski (TC. Kalisz) Szenrok, Michalski, 
Klimaszewski, Leman (PTC.), Marcinko 
wski (PTS. Bieg), Zerbe (Szturm) i 
Fundowicz (Radomskie Koło Sport.) 
Wśląd za zawodnikam; wyruszamy mo- 
tocyklem, kierowanym świetnie przez 
członka TWC. Flancmana. 

Jeźdźcy zarwali ostre tempo, już na 
100 metrów od startu padły dwie ofiary 
zbytniej szybkości --- potrącony przez 
Janickiego wysypał się „Ford“, na nie- 
go zaś wpadł Bernhardt, który wyleciał 
z siodła i po salto mortale w powietrzu 
padł na ziemię raniąc dotkliwie twarz. 

Wypadek nie podziałał bynajmniej 
ha pozostałych zawodników. Mimo nie- 
szczególnej szosy prą oni stale naprzód. 

Zawodnicy rozbijają się na 2 grupy: 
czołową, w której jedzie „śmietanka“ 
kolarzy i „maruderów”, którzy coraz to 
bardziej oddalają się od grupy czołowe. 

Ciężka droga i duża ilość zawodni- 
ków czyni bieg ten niebezpiecznym. 

Notujemy liczne wypadki pokale- 
czeń, często nawet groźne. 

Co kilka kroków napotykamy za- 
wodników zrezygnowanych, którzy od- 
mawiają udziału w dalszym biegu, wo- 
bec pokancerowanych maszyn. 

Za Kwiatkowicami „wysypuje“ się 
Blau, Znajdujemy go w stanie godnym 
politowania: poraniona głowa i noga, 
zaś ręka wykręcona. 

Rezygnując na pewien czas z obser- 
wowania biegu, motocykl nasz wraca 
na posterunek, by sprowadzić dla Blau 
sanitarkę. 

Rozpoczynamy teraz regularny Wy- 
ście za zawodnikami, Przychodzi to 
nam coprawda z trudem, za to coraz 
częściej napotykamy jeźdźców, którzy 
nie mogąc podołać szalonemu tempu 

zupy czołowej, odpadają. 

Tak mijamy Szadek i świetną szosą 
äkniemy dalej do Łasku. Tutaj Kolarze 
rozwinęli najostrzejsze tempo. 

Za Łaskiem szosa wyboista --- do- 
jeżdżamy do półmetka przy słupie, 
wskazującym 3 klm. 


28 pułk 


mistrzem 7 dywizji na rok 
1926. 


W niedzielę odbyły się w Piotrkowie 
zawody 0 mistrzostwo 7 dywizji, które 
dały następujące wyniki: 25 p. p. (Piotr- 


ków) — 74 p. p. (Łubliniec) 4:2. 25 p.p. 
(Piotrków)—27 p.p, (Częstochowa) 3:1 


W finale łódzki 28 p. pokonał 25 p. p.| W Niemczech został zbudowany największy hydropłan na Świecie. Rozpigto 
lego skrzydeł wynosi 28,5 m. Jest on z acpałrzony w dwa motory Rolis 2oy 
łącznej siły 1300 koni. 


3:1, zdobywając tym samym mistrzo- 
stwo 7 dywizji na r. 1926. 


Dopiero paręset metrów za nimi Mil 
ler, który.po „wysypce* z trudem doga 
niał czołową grupę. 

W drodze powrotnej mijamy. Łask. 
Tu posterunek wykazuje drogę miast po 
wrotnej, inną, znacznie krótszą. 

Niezorientowani zawodnicy jadą we 
wskazanym kierunku, na Lutomiersk, 2 
ominięciem Szadku. 

Szosa teraz coraz lepsza. Jeźdźcy 
jadą w grupie, nikt bowiem nie może 
się zdecydować na zryw. Grupa ta skła 
da się z 9 zawodników: Millera, Becka, 
Gabrycha, Walińskiego, Scenroka, Tun 
dowicza, Burna, Neszpera i Kłosowicza. 

Przed Lutomierskiem odpadają jed- 
nak Beck į Gabrych, którzy horendai- 
nie „spuchli* Od Lutomierska do mety 
w Aleksandrowie tempo się lekko wzma 
ga. Odpada jeszcze Burno, reszta zaś 
na kilkaset metrów przed taśmą  iini- 
schuje. 

Ostry szpurt przynosi zwycięstwo 
Walińskiemu przed Szenrokiem į Mille- 
rem. Następnie przybywają  Neszper, 
Burno, Kłosowicz i Fundowicz. 

Czas Walińskiego na 92 klm. wyno- 
si 2 godz. 59 min, 34 sek. jest to czas 
rekordowy. 

Naogół bieg ukończyło zaledwie kil- 
kunastu zawodników, resztę zaś zabra- 
ła po drodze sanitarka. 

Po biegu odbyła się uroczystość roz- 
dania nagród. 

Pod adresem klubu organizującego 
należy jednak wnieść kilka zarzutów: 
przedewszystkiem posterunki były 
zbyt słabo obsadzone pozatem odczu- 
wano brak sanitarki tuż za jeźdźcami 
oraz brak komisji sędziowskiej. 

'T.W.C. ma doskonałą okazję do usu 


Kapitan związkowy P.Z.P.N. p. Ta- 
deusz Synowiec ustawił już skład repre 
zentacyjnej drużyny piłkarskiej Polski 
na mecz międzypaństwowy z Turcią, 
który, jak wiadomo odbędzie się w dniu 
12 września we Lwowie, 

W skłąd drużyny nie wchodzą gra- 
cze tych klubów, które rozgrywają w 
wspomnianym terminie zawody o mi- 
strzostwo Polski, Cracovia, która dnia 
12 b. m. gra z Lublinianką o mistrzostwo 
Polski nie jest w składzie reprezentacyi- 
nej drużyny reprezentowaną. 

Skład drużyny polskiej przedstawia 
się następująco: bramkarz Domański 


(Warszawianka), obrona: Redler (Ha- 
smonea, Lwów), Karasiak (W.K.S.Łódź) 
pomoc: Sznajder (Pogoń, Lwów), Ku- 
char (Pogoń), Lubina (Katowice); atak 
Durka (Ł.K.S.), Pazurek (Pogoń, Kato- 
wice), Batsch (Pogoń), dr. Garbień (Po- 
goń), Balcer (Wisła, Kraków). Zawoda- 
mi kierówać będzie najprawdopodóbniej 
p. Cejnar z Pragi czeskiej. 

„_ W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że reprezentacja Turcji jest już w dro» 
dze i w niedzielę ubiegłą drużyna repre- 
zentacyjna Konstantynopola uległa ta- 
kiejż drużynie w Berlinie sromotnie 7:1. 

Szanse więc Pdiski wzrastają. 


Niedzielne wód klas w Helenowie. 


Pojedynek Langego z Erxlebenem. * 


W nadchodzącą niedzielę, zgodnie 
z zapowiedzią, odbędą się 
międzynarodowe zawody 
koląrskie i motorowe na torze Helenow- 


niego Józef Lange, który w ubiegłym 

tygodniu w wielkich wyścigach stołecz- 

nych potwierdził swą wysoką klasę. 
Erxleben startować będzie na wła« 


skim z udziałem znakomitego zawodo- |snym motorze i ze swym przewodni. 
wego sztajera, niemca Erxlebena, bez-|kiem bezkonkurencyjnym w Europie 
konkurencyjnego polskiego kolarza w |środkowej Hartwigiem. Langego prowa» 
jeździe z prowadzeniem przez .motor |dzić będzie Jankowski, który w niama< 
Langego i łodzianina Feliksa Burno. —|łej mierze przyczynił się do wielkich 
Gwożździem starannie ułożonego progra-|zwycięstw pierwszego. .Burno prowa- 


mu zawodów będą sztayerowskie wy- 
Śścigi za motorami, w których poznamy 
Erxlebena, najbardziej utalentowanego 
sztayera niemieckiego, zajmującego w 
swym kraju przypuszczalnie 4-te miej- 
sce za Wittigem, Saldowem i Feją. Obok 


dzić będzie specjalnie sprowadzony, le= 
ader z eBrlina Hoifman. = 
Jak się dowiadujemy Union jest w 
kontakcie z jeszcze dwoma zagranicz- 
nymi kolarzami eurepesskiej klasy. 


—0—— 


Tennisowa reprezentacja Czszcha:. 


słowacji 


Dowiadujemy się, iż w wielkim tur- 
nieju międzynarodowym o tennisowe mł 
strzostwa Łodzi wezmą udział reprezen 
tatywni gracze Czechosłowacji, którzy 
w sobotę nadchodzącą bronią barw Cze- 
chosłowacji w zawodach międzypań- 
stwowych z Polską. 


Tennis jest w Czechosłowacji bardzo 


nięcia tych błędów w nadchodzącą nie- | rozpowszechniony i stoi na wysokim po 


dzielę, podczas biegu  sztaietowego |ziomie, to też spodziewać się należy, że 
Łódź -- Kalisz -- Łódź. dy czesi zarówno w spotkaniu międzypań- 
PEE T OEB TSA CT | EEA EEEE CS A 


Największy hydroplan świata. 


w Łodzi. 


stwowym z Polską, jak i w turnieju łódź 
kim wyjdą zwycięsko. 

Drużyna reprezentacyjna Czech przy 
bywa do Polski w swym najsilniejszym 
składzie ze słynnym Micenaurem na 


czele. 

Turniej łódzki ze względu na udział 
tak słynnych przedstawicieli rakiety 
czeskiej zapowiada się sensacyinie. 


Najbliższe turnieje tenni- 
sowe w kraju. 


i. Łódź, 1 września. * 
Międzynarodowy turniej tennisowy 
o mistrzostwo Łodzi rozpoczyna się w. 
dniu 15 września, Spodziewani są tenni- 
siści czescy, niemieccy i gdańscy. 
_ Kraków, 1 września. 
Międzynarodowy turniej tennisowy 
trwać będzie od 7 do 12 września. 
Warszawa, 1 września, 
Mistrzostwo. korpusu oficerskiego 
wojsk polskich odbędzie się w dniach 11 
i 12 września r. b. 
Kraków, 1 września. 
- Tutniej tennisowy Jutrzenki trwać 
będzie od 10 de 15 września. 
CEOE NERAN TAMA 


Konopacka zaproszona do 
Sztokholmu. 


Goeteborg; I wrześkia, 
W dniu wczorajszym. wyjechała da 
Warszawy polska ekspedycja kobieca 
z wyjątkiem Kotopackiej, która została 
zaproszona do Sztokholmu na między- 


„uarodowe zawody kobiece. 
| 


| Wiedeńczycy w Ameryce. 


Nowy fork, I w 
Wande 
ja 


Brooklii 


Str B FXPRESS WIECZORNY. 


i iymisją kanclerza austrjackiego. Górniey sowieccy 
$ocjaliści zarzucają mu nadużycia na szkodę padae mie będą popierać materjalnie górników angielskich. 


szeregu nadużyć na szkodę państwa. 
| Kanclerz Ramesz mianowicie wya- „Observer“ donosi z Moskwy, że| Jjaxo r 


Londyn, 1 września. strejkuiązych nolegów ang:e'skich. 
tyw powyżs?v; decy: 
nicy Su. y podają faki, Ż zki 
zawod we musze obecnie zbierać skład 
ki na inns Cele 


Wiedeń, 1 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


sygnował przeszło 600 miljonów szylin- | Zórnicy sowieccy zawiadomił: sekreta- 


gów z pieniędzy państwowych na sana- | Cooks iz TOS PE 
cię banku centralnego, w którym sam | staną zbierania składek na pomoc dla 


jest zainteresowany. 


Sprawa dymisji kanclerza Ramesza 
staje się coraz głośniejszą. 
Socjaliści zarzucają mu popełnienie 


;0—— 
Ą x Ü > Szkielety niemowląt Zderzenie pociągu po- 
Epidemja ty fusu W Niemczech w mieszkaniu zmarłe! żebraczki.|Śpiesznego Z samochodem 
Ź Londyn, 1 września. towarowym. 
szerzy się w sposób gwałtowny. Species R LOWE YĆ sępy Londyn, 1 września. 


Berlin, 1 r 4 ç W mieszkaniu zmarłej żebraczki Ja-! W. pobliżu stacji kolejowej Nawroth 

+ b erlin, 1 września. ne zarządzenie, mające na celu zwalcza-| ne Shaw znaleziono w skrzynce od my-|pociąg pospieszny zderzył się z samo- 
Epidemia tyfusu brzusznego szerzy| nie epidemii. dła dwa szkielety niemowląt. chodem towarowym, w którym znajdo- 

się w Niemczech w gwałtowny sposób Utworzona została specjalna sekcja Przeprowadzona ekspertyza lekar-|wało się 20 osób. 

a szczególnie w Berlinie, w Thuringen lekarska, która bada przyczynę wybu-|ska stwierdziła, że szkelety te prze- 10 osób poniosło Śmierć, reszta od< 
Władze „sanitarne wydały energicz-| chu epidemii. chowane są conajmniej 50 lat. niosła ciężkie rany. 


CASINO 


Dziś i dni następnych Wspaniały superszlagier w 10-ciu wielkich aktach Dziś i dni następnych 


MANON LESCAUT 


„według słynnej powieści o tym samym tytule ABBE PREVOSTA. . 
Przecudny ten film wykonany jest przez słynną, największą wytwórnię niemiecką —„UFA* w Berlinie 


runa LYA DE PUTTI 
rasowo-piękym WM. GAJDAROWEMI. 


Ucieczka z klasztoru, deportacja i uwolnienie „Manon* z rąk żołdaków przez 

zrewoltowane tłumy pobudzają nerwy do najwyższego napięcia. Scena śmierci na 

rękach ukochanego, błagającej o łaskę „Manon* w wykonaniu Lyi de Putti zmusza każde 

go do płaczu. Imponujące zdjęcia przepysznych momentów akcji nie pozwalają oku ani 
na chwilę wypocząć. 


Początek seansów; godz, 4.30, ostatn. o g. 10-ej. 
Orkiestra symfoniczna uzupełniona nowemi siłami pod kier. p. L. Kantora. - Sala wentylowana mechanicznie. 


ODEON »: APOLLO | CORSO »: CORSO| 
DOROŻKA Nr. 13|) HARRY PEEL 


w najlepszym obrazie produkcji 1925-26 r, p. Ł 


dramat sensacyjno- EE E A DAMITA. Z i G A R © Herszt Rozbójników È 


romansu Montepaina z uroczą, czarującą paryżanką sensacyjno-awanturniczy film w 9 akt. 


Nad program FARSA — Uwaga: Powyższy film demionstrowany jest w Kino- Tea- 
hi trach ODEON i APOLLO jędnocześnie, m Nad program FARSA. 


é - EE aE a Rf r. Doktór |JAK TAM Sz. pani 
"I Składy Elektrotechniczne Steen aak 


D 
„ELEKTROPOL“ l Pryl y paoumowskife c: 


waty najtaniej się 


Grand-H otel R. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a ||Zawadzka Ne 1| powrócił. [kupnje u Leona Ru 


| polecają wszelkie materjały instalacyjne po cenach fabr.|| Telefon Nr. 25-38 | choroby skórne PźSzkina, Kilińskie- 


Choroby skórne - 
| P. P. monterom specjalny rabat. włosów, wenerycz |, weneryczne |59 4, jaa oie 81 
Yy. | nna | tę | MOCZODłCIOWE | moczopłciowe za RZ 


Wielki wybór Dr. med.  |(leczenie światłem | Gdańska 42. | ole reperuje | 


J A Lampa kwarcowa Przyjmuje: okrywam bardzo 
kęs "promienia! |od 8 do 10' r. odlano gadrze Fisz 
jek wszędzie Róntgena _ |2—245 pp. i od8-9| mnn, Piotrkowski 

SZ w pracowni | Przyjmuje od 9—2) o iec j 45, m. 20 
| Dia pań od 4 — 6| Dr. med, z) 


PODWIECZORKI TANECZNE — S. Fajpenkama 
Pea 18 Sasina a aE | Odo | Henryk FE gra gie 
OODOOOOCOOCO 


wtorki, czwartki, soboty i n'edz ele. wicza 19, v 
r typ f. zmieniającym |się 
JUwagar Przyjmuje się wszelkie repera | włosów, wenerycz- szafirem Są przeto 


cje i pokrycie ne i moczopłcio-ą 
gouae — DANCING. ZEA A Ie OZ ||. eczenie Świat: Dr. med. tanie 1 praktyczne 
Tanio, bo w pryattem mieszkania jiem Gees iem aa dźwięki, Winne być 
wszelkiego rodzaju w Su-| troterapiz, Przyjmit- 4 każdym domu 
a L] rowyin f gotowvm stanie i BA DANE! 'olecamy aparaty, 
GQ0Q8O©88GOGROBBBIGODEGGOB 7 I OPATOWSKI  |Panie od12-3 pp. 
Dzielna Ne 9. 


powrócił |otyty, zamiana, re. 
© amio klasowe Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie — Nowomiejska 27 — Tel. 46-08. —|, Dr. med. Tel. Ni 28-08. telef. 9-27. 


AL I Maja 3 oeracja. Nawiot 19 
JóZEFA ABA p M NÓG esee ooa to Re perwie 


418— 
8 ZIELONA 8 TELEFON 22 12 czopiciowe. | nwa duże frontowe bieliznę 


Zapisy nowowsiępujących uczenie do klas od A do VI Do sprzedania Ferido 
włącznie przyjmuje Sekretarjat Gimnazjum w godzinach od 10—I aoeay rskónek i RASĄ odás |U pokoje Z osobi „elką starannie | 
Egzaminy sposobem lekcyjnym oraz zajęcia rozpoczną p NY TO, nym wejściem od- tie drogo. Ul Piotr. 
sę w dla Taa a LAUCAKZYUASZYNA (m. tościnaki 31) eczeme, zee” | Fein razem 1mo kooęk s: a 6 
i Dyrektor J. AB. | p "rel a010. | Pugrcows, | osobno, Andrzeja E4 oficyna 2 piętrć 
a na 30 wrzecion. Obejrzeć można, Ka SEL p. iront. mM m. 
COLOCO 800 DAARARANDENRABAGE aeaa aa Dozora wskaże 3] powrócił. zasa ~ 5 


i iesięcznie, — : ZWYCZAJNE: 8 or, za wiersz mijim-truwy (ns stronie 10 sz. alt,) W TEKSCIE: 40 groszy za wiersz milim 

Prenumerata: W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. O łoszenia + (ma stronie 4 strpali), NEKROLOGI 4 NADESŁANE: % er. za wiersz milimetrowy (ma, stronie 4 szosit., 
e miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — g e Zaręczynowe i zaclubin, po tekście Jo zł Zamiejscowe o 56 proc, Zagran, o 100 proc, droż, Za terminowy} 

Odnoszenie do domu 30 groszy. ee eeaeee drok ogłoszen sdmiaistr, nie odpowisda, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy ó groszy, Najmniejsze 50 gr. 

Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po nok Rękopisów niezamówio- 
nych nis zwraca się, — — — 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z oge odp. W. Polak. Czcionkami „Republiki* Łódź. Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. (| Bedaktor odpow. Józef Burmate 


Telefony redakcji 36-43, 36-44 — — 


Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefon administracji 22-14, — — — — 


